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                                       „Minuta ciszy po umarłych

                       Czasem do późnej nocy trwa”

                                                                              W. Szymborska
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„Spieszmy się kochać ludzi

Tak szybko odchodzą”.                           
                                                           Ks. J. Twardowski


To dziwne, ale niektóre odejścia poruszają WSZYSTKICH; niezależnie, czy znało się kogoś osobiście, czy słyszało o nim.


Odszedł od nas nagle, i … za  wcześnie.


ROMAN KRAWCZAK –wicedyrektor Szkoły Podstawowej im. A. Mickiewicza w Żyrzynie, ceniony nauczyciel, wychowawca, prezes KS „AWANS” – zapisał się w naszej pamięci – nauczycieli, rodziców, uczniów, sportowców – jako człowiek wielkiego serca, dobry, życzliwy, bez reszty oddany uczniom, rodzicom, sportowcom.


Ufamy, że „ rzeka pamięci nie wpadnie do rzeki zapomnienia, lecz płynący czas okaże się wierną rzeką”.


Panie Dyrektorze, pozostaniesz z nami na zawsze. NA ZAWSZE, BY STALE BYĆ BLISKO.

Św. P. Roman Krawczak urodził się 7 września 1952 roku w Żyrzynie. 

W roku 1959 rozpoczął naukę w Szkole Podstawowej, którą ukończył w roku 1967. W tymże roku rozpoczął naukę w Liceum Ogólnokształcącym im. Adama Jerzego Czartoryskiego w Puławach. W roku 1971 uzyskał świadectwo dojrzałości i po pomyślnym zdaniu egzaminów wstępnych rozpoczął studia 
na Wydziale Elektroniki Politechniki Warszawskiej. 
W 1973 roku ze względu na stan zdrowia przerwał studia. Dnia 1 października tego samego roku rozpoczął pracę w Instytucie Uprawy Nawożenia i Gleboznawstwa 
w Puławach. W lipcu 1976 roku zdał egzaminy wstępne na wydziale Matematyczno – Fizyczno – Chemicznym UMCS w Lublinie. Dnia 30 września tego roku przerwał pracę zawodową i 1 października rozpoczął stacjonarne studia na kierunku matematycznym, które ukończył 
w roku 1982. Od 1 września 1982 roku do 1999 pracował w Szkole Podstawowej im. A. Mickiewicza 
w Żyrzynie w charakterze nauczyciela, kierownika świetlicy. 
Od 1 września 1999 r. pełnił funkcję wicedyrektora szkoły.

Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie spotykamy się dziś, by wspólnie pożegnać dyrektora Szkoły Podstawowej im. A. Mickiewicza w Żyrzynie, naszego drogiego Kolegę, wspaniałego nauczyciela, wychowawcę, oddanego przyjaciela dzieci i młodzieży – Romana Krawczaka.

Jego nagła i niespodziewana śmierć jest dla nas wszystkich ogromnym ciosem. Ciężko pogodzić się 
ze stratą Kogoś , kto stanowił nierozerwalną część naszej codzienności.

Był dobrym człowiekiem, a „dobry człowiek jest łaską tego świata”. Dobro przypomina ożywczą kroplę na pustyni – jest niepozorne i niewidoczne, ale dla ludzi takich jak Roman Krawczak – szlachetnych, pełnych altruizmu – stało się ono wartością nadrzędną.

Celem Jego życia była mrówcza praca dla szkoły, 
dla dzieci, dla żyrzyńskiego środowiska. Nie szczędził sił ani czasu dla naszej placówki oświatowej.

Dopiero był z nami, przemierzał szkolne korytarze, witał nas swoim pogodnym, radosnym uśmiechem, dobrym, ciepłym słowem, uprzejmym gestem, przygotowywał szkołę na rozpoczęcie nowego roku, z utęsknieniem czekał na powracających z wakacji swoich uczniów, nauczycieli, pracowników, snuł ambitne plany na przyszłość. Cieszył się każdym dniem, każdą chwilą, każdym nawet najmniejszym sukcesem ucznia, nauczyciela, szkoły, nade wszystko sportowym, bowiem kochał sport, który był Jego życiową pasją.

Nie potrafił żyć w bezczynności. Jego życie 
bez reszty wypełniała praca. Realizował krok po kroku swoje plany i zamierzenia. Szczególną uwagę zwracał 
na rozwój kultury fizycznej uczniów, propagował wśród dzieci i młodzieży szkolnej różnorodne konkursy, zawody sportowe – szkolne, międzyszkolne, gminne, rejonowe, powiatowe, wojewódzkie. Zachęcał, motywując uczniów, do brania w nich udziału.

Z Jego inicjatywy, dzięki ogromnemu zaangażowaniu w roku 2000 powstał przy Szkole Podstawowej w Żyrzynie Uczniowski Klub Sportowy „AWANS”, skupiający uczniów szkół podstawowych, gimnazjum i zespołu szkół z terenu gminy Żyrzyn. Pełnił społecznie funkcję prezesa tego klubu. Zabiegał 
o dodatkowe środki finansowe na jego działalność, pozyskiwał sponsorów, troszczył się o bazę sportową. Organizował zajęcia sportowe w czasie ferii zimowych oraz wyjazdy na letnie obozy sportowe.

Aktywnie pracował na rzecz środowiska. Jeszcze 
w latach  studenckich prowadził LZS. Działał 
w Zarządzie Klubu „Żyrzyniak”. Do końca był jego wiernym kibicem. Był współzałożycielem sekcji kolarskiej działającej przy Szkole Podstawowej 
w Żyrzynie. Pomagał w organizowaniu UKS „Tempo” przy Szkole Podstawowej w Osinach.

Cieszył się wielkim autorytetem w szkole 
i środowisku.

Pogoda ducha, serdeczność, życzliwość, wysoka kultura osobista, skromność, prostolinijność zjednały mu powszechną sympatię. Miał duże poczucie odpowiedzialności, a swoją mrówczą, codzienną  pracą, sumiennością, zaangażowaniem dawał wzór patriotycznej postawy i nauczycielskiej uczciwości. Był przede wszystkim Człowiekiem.

Nie ma Cię już, Romku, wśród nas. Odszedłeś 
na zawsze, pozostawiając poczucie bolesnej pustki 
i ogromnej straty. Żegnamy Cię dziś w wielkim smutku, 
ale także z wiarą w sercu, że dzieło Twe nie przeminie, 
że staniemy się jego godnymi kontynuatorami.

Zachowamy Cię głęboko w naszych sercach.

                                          Cześć Twojej pamięci!

 25 sierpnia 2007 r. – ciepły letni poranek. Niebo jeszcze różowiało, kropelki rosy na trawce tworzyły sznury diamentowych korali. Promienie słońca rzucały złotą poświatę na wilgotne trawy 
i zarośla. Wokół panowała niczym niezmącona głucha cisza. Zapowiadał się słoneczny, pogodny, radosny dzień.

I ... nagle, niespodziewanie ten błogi spokój zakłóca porażająca wieść – nasz wicedyrektor Pan Roman Krawczak nie żyje. Zginął w wypadku samochodowym 24 sierpnia 2007 r. wieczorem.

– Nie! Nie! To nieprawda! Niemożliwe! Chyba pomyłka – krzyczymy. Nie wierzymy 
w przekazywane sobie informacje.

Lotem błyskawicy rozeszła się potwierdzona wiadomość – Tak, Pan Romek nie żyje.                         To, co niemożliwe, niewiarygodne, stało się faktem.
Niewysłowiony ból i żal ogarnął nas wszystkich – nauczycieli, uczniów, pracowników szkoły, przyjaciół, wszystkich, którzy Go znali. Pogrążeni w rozpaczy zadawaliśmy sobie i wciąż zadajemy pytanie: Dlaczego się to stało? Czy musiało tak być? Dlaczego w pełni sił musiał odejść? Przecież miał tyle planów na przyszłość.

Był wzorowym gospodarzem naszej szkoły. Doskonale znał jej problemy, potrzeby. Był zabiegany od rana do wieczora. Mimo tylu spraw związanych 
ze szkołą, z Klubem Sportowym „Awans”, zawsze znalazł czas dla nauczycieli, uczniów, rodziców. Miał wspaniały kontakt ze wszystkimi. Czasem zastanawialiśmy się, skąd czerpie tyle siły i ochoty, aby podołać licznym obowiązkom. Tym źródłem natchnienia było umiłowanie przez Niego sportu, zawodu nauczyciela. Dlatego sprawdził się w każdej funkcji powierzonej mu w szkole: nauczyciela, kierownika świetlicy, zastępcy dyrektora, wychowawcy, opiekuna organizacji szkolnej, prezesa Klubu Sportowego „Awans”.

To On wytworzył w naszej szkole atmosferę spokoju, wzajemnej życzliwości, zaufania, bezpieczeństwa.

Za to dziękujemy Ci, Panie Dyrektorze.

Trudno pogodzić się z myślą, że już nigdy,

Że na zawsze ... .

Taka była wola Boża.


„Siła Bóg może wywrócić w godzinie

A kto mu kolwiek ufa

Nie zaginie”.

Pamięć o Tobie, Dyrektorze, na zawsze żywa  

zostanie wśród nas wszystkich. 

Cisza rozpina skrzydła ptaka

Niebo z ufnością chyli się
Ku ziemi.

PAN, stwórca świata

Wyciąga ręce, woła

Sługo, Romanie, na start!

Nie – już! Nie – teraz! Za wcześnie!

Daremne jest nasze wołanie

Chmury goryczy i łez…

Wędrówki Twej nadszedł kres.

PANIE, przygarnij swego Sługę Romana 

do Siebie

            Pozwólże Mu jeszcze raz zagrać mecz

Przed bramą wieczności

Bo On kochał szkołę, dom

Nade wszystko sport.

PANIE, wybrałeś dla Niego lepszy 

świat

Nam zostawiłeś owoc pracy

Ślady Jego życia, tu – na ziemi.

Panie Dyrektorze, Twoje dzieło

przejmą uczniowie – nauczyciele.

Liczne puchary

złote, srebrne, brązowe

Przypominać Cię będą
I sławić Twój trud – Panie     

Dyrektorze

Wakacyjne, sierpniowe spotkanie Pana Dyrektora w szkole – z każdym z nas – uczniem, rodzicem, w sprawie mundurków szkolnych okazało się pożegnalnym. Czyż mogliśmy wówczas przypuszczać, że to ostatnie spotkanie z naszym Wspaniałym Nauczycielem – Drogim Przyjacielem. Nikt z nas  nawet nie pomyślał wtedy, że to było rozstanie. A przecież mieliśmy się niebawem spotkać już 3 września.

Z utęsknieniem czekaliśmy na dzień rozpoczęcia nowego roku szkolnego. Miał być miły, pogodny, radosny. Jak co roku, Panie Dyrektorze, miałeś nas powitać serdecznym uśmiechem, szczerze 
z nami porozmawiać, coś miłego, mądrego powiedzieć, przedstawić plany na nowy rok szkolny, zachęcić do rozgrywek sportowych, zaoferować 
nam coś atrakcyjnego.

Niestety nie stało się tak, jak myśleliśmy. Nagła, niespodziewana śmierć zabrała Cię. Odszedłeś na drugą stronę życia. Bardzo przeżywamy 
to rozstanie z Tobą. Czujemy się tak, 
jak stracilibyśmy kogoś z najbliższej rodziny. Będzie nam brakować Twojego ojcowskiego spojrzenia, ojcowskich ciepłych słów, ojcowskiej miłości. Byłeś dla nas w tym drugim domu – w szkole – drugim, kochanym ojcem.

Tobie ufaliśmy, do Ciebie zwracaliśmy się 
ze swoimi problemami. Ty zawsze miałeś dla nas czas, dobrą radę, nigdy nie odmówiłeś pomocy.

Dziękujemy Ci za gorące serce, za boiska sportowe, komputery, sukcesy sportowe, nagrody, medale (ostatni raz) wręczane na zakończeniu roku szkolnego (a ile ich było !!!).

Za wszystko co zrobiłeś, a wiele zrobiłeś, dziękujemy.

Ciebie, Dobry Boże, gorąco prosimy, przyjmij naszego Pana Dyrektora do siebie, 
bo według naszej, ludzkiej wiary wart tego i w pełni zasłużył na wieczne u Ciebie odpoczywanie.

Drogi nasz Panie    

Dyrektorze!

Zacny Nauczycielu!

Twoją pasją był sport

Szkoła, klub sportowy „Awans”

Twoje poczynania, szły w dobrym  

celu

   Uczyłeś kochać
Umiejętnie dawałeś rady 

i wskazówki

Jak grać, zwyciężać
Uczyłeś żyć i kochać świat

Uczyłeś wiary w siebie

Wszyscy słuchaliśmy i kochaliśmy 

Cię Dyrektorze                        

Bóg obdarował Cię
Serdecznością i prostotą
Miałeś złote serce…

Twej postaci nie da się 

zapomnieć
Tutaj, w szkole będziesz z nami  

chodził nadal

Z medalami, z pucharami

Dla Ciebie śpiewać będą ptaki,

Płatki kwiatów, trawy

szeptać
              - Dobry człowiek

A jesienią
Liście topól, klonów

Zatańczą nad grobem

Teraz z zaświatów

Będziesz kierował i układał
Kawałki naszego szkolnego życia.

Wspomnienia:

Dzięki Ci, Panie Dyrektorze, za to, 
że traktowałeś nas jak swoje dzieci, zawsze cieszyłeś się 
z naszych sukcesów. Dlatego zostaniesz w naszej pamięci na zawsze.

Panie Dyrektorze dziękuję za to, że poświęcił Pan całe życie szkole i mam nadzieję, że uczniowie będą brali przykład z tak cudownej postawy.

Panie Dyrektorze, byłeś zawsze uśmiechnięty, wesoły i dobry.

Panie Dyrektorze, będę wspominać Cię jako człowieka, który nie odmówił pomocy i kochał szkolne dzieci jak własne.

Pan Dyrektor był miły, nie krzyczał 
na dzieci, lubił porozmawiać o sporcie, umiał rozwiązać każdy problem, był wspaniałym człowiekiem.

Panie Dyrektorze, dziękuję za to, że zawsze 
do naszej szkoły przychodziłeś uśmiechnięty, pełen życia. Gdy coś się stało, mówiłeś, ze cały czas trzeba iść do przodu. Będę Cię pamiętała do końca życia.

Panie Dyrektorze, pocieszałeś smutnych, chwaliłeś szczęśliwych. Byłeś jak ... – cóż sam w swoim rodzaju.

Dziękuję Ci, Panie Dyrektorze, za to, 
że pomagałeś sportowcom w realizacji ich marzeń.


Był człowiekiem, który kochał szkołę i młodzież. Dla każdego miał miłe słowo, uśmiech. Chciałabym, żebyśmy potrafili kontynuować Jego dzieło. By szkoła nadal była drugim domem dla uczniów.

 Czy staniemy  na wysokości zadania?


Śmierć Romka zaskoczyła nas i zostawiła 
w wielkim smutku. Najciężej jest pogodzić się 
ze stratą kogoś, kto stanowił nierozerwalną część naszej codzienności. My, Jego przyjaciele 
i współpracownicy będziemy przede wszystkim wspominać go jako wspaniałego, pełnego pomysłów człowieka, z którym spędziliśmy wiele cudownych chwil – zarówno na płaszczyźnie zawodowej, 
jak i prywatnej. Wspominamy niezliczone sytuacje, kiedy służył nam pomocą – zawsze mogliśmy liczyć na jego uśmiech i profesjonalną radę. Pamiętamy, 
z jaką łatwością skupiał wokół siebie młodzież, 
z jakim zapałem i radością udzielał jej porad 
i wskazówek, jak chętnie dzielił się z nią własnym doświadczeniem. Obca mu była podstępna rywalizacja. Dzięki temu udało mu się zachować coś najcenniejszego – szacunek do siebie, ale też szacunek do drugiego człowieka.

Roman Krawczak – nasz przełożony, kolega, przyjaciel, nasz nauczyciel i wychowawca.

Cierpliwy, życzliwy, zawsze mający czas dla innych, zawsze służący pomocą, radą.

Żył szkołą i dla szkoły. Całym sercem był oddany dzieciom.

Kochał sport. Swoją pasją zarażał innych – tych małych 
i dużych. Cieszył się każdym, nawet najmniejszym sukcesem swoich podopiecznych. Motywował do pracy 
i wysiłku. 

Skromnością i taktem zjednywał sobie ludzi.

Wspomnienia pewnej nauczycielki.

Jest wczesny, mroźny poranek, cała wieś spowita zimowym półsnem. Echo niesie odgłosy gospodarskich zwierząt. Gdzieś w oddali słychać skrzypiący pod nogami śnieg. To Pan Dyrektor, Kolega Roman – gospodarz placówki dokonuje porannego obchodu. Baczny obserwator budzącego się dnia i szkolnego życia, z niepokojem oczekuje przyjazdu autobusów, dowożących dzieci, 
by uśmiechem zagrzać zziębniętych pasażerów.

Rozsiewający radość wokół siebie, codziennie u progu szkoły Pan Roman wita każdego – ucznia, nauczyciela, pracownika i rodzica – dostarczając 
im optymizmu na  rozpoczynający się dzień.

Wspaniały mentor, kolega i powiernik sukcesu wiedzie za sobą rzesze sportowców, członków Szkolnego Klubu Sportowego „Awans”, czempionów tenisa stołowego i szachów.

Głęboko oddany każdej sprawie, odpowiedzialny 
za powierzoną mu misję, nie szczędził sił ani własnego czasu. Zawsze otwarty na potrzeby innych, 
Pan Roman gotowy jest nieść pomoc we wszelkich sytuacjach. Jego życzliwe usposobienie, szlachetność, dobroć i ciepło, jakim wszystkich otacza, sprawiają, że w szkole jest nam miło, serdecznie i rodzinnie.

PANIE DYREKTORZE

Twoja obecność zawsze i wszędzie

Przekonywała mnie, że powinnam dać z siebie więcej.

Twój życzliwy uśmiech

Zapewniał mnie, że to co robię, 
ma sens.

I jak to się działo,

Że zjawiałeś się tam, gdzie sama nie mogłam sobie poradzić?

Za to wszystko … DZIĘKUJĘ!

Gdyż: 

„Byłeś wśród nas

znakiem pokoju,

braterskiej miłości i dobroci.

